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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. 1 7 .  Maja. — Podanie Uhlicha znanego pastora z Magde

burga zaniesione do króla było następające: “Najjaśniejszy Panie! W aszę
Król. Mość upraszam o wzgląd chrześciański i o toleraneyą, a w iem , ze 
prośbę tę zanoszę z serca wielu tysięcy. W .  Kr. Mość uważasz w  kościele 
ewanielickim sw ego państwa, instytut ,  który niezmiennie polega na w y 
znaniu wiary reformatów. Ztąd W . K. Mość jesteś skłonnym znajdywać  
niewierność i buntowanie się przeciw boskiemu i ludzkiemu porządkowi 
w  postępowaniu tych d uchow nych , którzy owego wyznania nie uważają  
za wyznanie wiary swojej. W .  Kr. Mci konsystorz postępuje według tej 
zasady: w sk u tek  tego, stanowisko moje względem władzy stało się takiem, 
że dzisiaj wprawdzie pozostaję jeszcze przy moim urzędzie , ale jutro może  
już  będę zagrożony złożeniem.

T a więc jest przyczyna, dla której proszę o wzgląd i o toleraneyą.
Na królewskim w Halli uniwersytecie ukształcili mnie racyonaliści na 

duchownego; wyrzekłem przód otwarcie moje zdanie o chrześciaństwie,  
nim objąłem urząd duchow ny; sprawuję go już lat 2 3 ,  nie bez błogosła
wieństwa i ani moje zatrudnienia naukow e, ani moje doświadczenie nieod- 
wodzą mnie od mego racyonalizmu. W  tym samym przypadku jest bar
dzo wielu duchow nych; nasze pojmowanie chrześciaństwa podzielają ty 
siące poddanych W . Kr. Mci, a nasze życie może wyjaśnić,  czyli dla tego 
jesteśmy gorszymi poddanymi od innych. My może błądzimy, a W .  Kr. 
Mość masz słuszność, że racyonalizm powinien niknąć w obliczu wyznania  
wiary uczynionego przez reformatorów. Racyonalizm z pewnością zosta
nie zw yciężonym  i zniknie, jeżeli rzeczywiście jest przeciwnym chrześciań- 
stwu. Ale ewangielia podaje do swojej walki tylko jednę b r o ń , to jest  
miecz ducha, a więc objaśnienie, przekonanie dowodami; jego zaś ostrze 
obraca tylko przeciw jednej klassie ludzi,  przeciw pochlebcom.

My duchowni racyonaliści, stoimy w  kościele ewanielickim i nie wci
snęliśmy się do niego cichaczem, ale zostaliśmy przez prawne władze pow o
łan i ,  a dla tego niepodobna nam się przekonać, ażebyśmy przy naszym ra
cjonalizmie, nie byli prawdziwymi sługami kościoła. Nie jestże to dla nas 
przykrością, być ciemiężonym i zagrażanym od swej władzy, a przez to 
doznawać napędzania albo ku oddawaniu, albo ku zrzeczeniu się swego  
zakresu działania w  brew naszemu przekonaniu? Ci z nas, którzy dotych
czas pomimo wszelkie pogróżki, utrzymali s ię ,  nie sąz kościołowi i pań
stwu pożyteczniejszemi, jak o w i ,  którym snadno przychodzi zmieniać prze
konania stosownie do okoliczności? Na cóż się przyda w yzn an ie ,  kiedy 
nie ma wiary, rzetelnego sposobu myślenia i charakteru?

W  Kr. M ość błagam pokornie, pochamuj zapęd sw y ch  władz na obra
nej drodze i miej litość nad nami. My przecie jesteśmy poddanymi; niech
że w  naszym królu od Boga nam danym , dostrzegamy naszego obrońcę 

z ojowskicmi uczuciami.
Kościół ewanielicki przez to pozostawienie w pokoju nie będzie wysta

w ionym  na żadne niebezpieczeństwo. Nasz g łos ,  skoro błąkamy się w błę
dzie zostanie stłumiony siłą prawdy, my zaś przyjdziemy do innego prze
konania, albo wym rzem y, a prawowiecność będzie mogła obchodzie po
wolne zw ycięztw o, ale według prawideł boju chrześciańskiego. Ów głos, 
który niegdyś w  Jerozolimie okazał się jako rzadkie zjawienie, może pewnie  
rościć prawo o miejce w radzie chrześciańskich w ładzców ; głos zaś ten Ga- 
maliela był: »jest rada albo dzieło z ludzi, to przeminie. Jest zaś z Boga, 
to go nie potraficie stłumić, na to się nie zdobędziecie, jako c i ,  którzy  
śmieją walczyć przeciw Bogu,«

W  najgłębszej uległości
W .  Kr. Mci w ierny poddany  

Magdeburg, d. 16- Kwietnia 1 8 4 7 .  Kaznodzieja U h  l i c h .

Najjaśniejszy pan do ministra Eichhorna wydał następujące rozporzą
dzenie: »Przesełam Waćpanu w załączeniu przedstawienie plebana Uhlicha 
z Magdeburga, na które ma mu być udzielona odpowiedź wraz z odpisem  
niniejszego rozkazu; llhlich nazywa się racyonalistą. W ie m ,  że wielu jest  
racyonalistów pomiędzy duchownymi kościoła ewanielickiego, a z tych są  
niektórzy bardzo zacnymi mężami; rząd kościelny pozostawia ich w  pokoju, 
gdyż ich widoki religijne dozwalają im okazywać posłuszeństwo dla prze
pisów kościo ła , a niepowodują ich do występowania z otwartą nieprzyja- 
źnią przeciw nauce kościoła; jest atoli kościoła obowiązkiem, n źyw ać s i ły  
przeciw nauczycielom, którzy stawają do boju przeciw wyznaniu wiary,  
a to w  pismach, w liturgii, w administrowaniu sakramentów, w  naukach 
wykładanych ludowi; którzy przy tćm wszystkićm o wiele przekraczają 
granice swego powołania a pomiędzy którymi pleban Uhlich należy do naj- 
pierwszego szeregu agitatorów. — Ponieważ Uhlich odwołuje się na swa  
sumienie, toć ono powinno mu było powiedzieć, że niejest zgodną rzeczą 
ze sumieniem, nadużywać imienia i władzy sługi kościelnego w  zamiarze 
wprawienia kościoła w  odmęt i zniweczenia wiary w  jego członkach. — 
W olno każdemu być nauczycielem swoich zasad, skoro się niezgadza z ko
ściołem ewanielickim, ale mu niewolno być nauczycielem tego kościoła, 
który ma wyznanie wiary całkiem różne od jego w yznania , skoro kościół  
sw ego wyznania się zrzekać niemyśli i skoro obrona tego wyznania należy  
do mego królewskiego obowiązku. — M ój patent z dnia 3 0 .  b. m. wskazał 
drogę każdemu, któremu sumienie przeszkadza do wzmacniania jego gm iny  
w e wyznaniu wiary, według zasady kościoła a bez popełnienia sprzeczności 
ze sumieniem własnem. Plebanowi Uhlichowi trzeba pozostawić, _czyli tę 
drogę obierze, czyli też jako mnóstwo duchownych racyonalistów, będzie 
wolał wypełniać obowiązki i urząd według porządkowych przepisów ko
ścioła spokojnie i bez dążeń agitatorskich, W  obudwu przypadkach pozo
stawionym będzie w  pokoju i bez wszelkiej zaczepki.

Berlin 3 0 .  Kwietnia 18 47- (podp.) F r y d e r y k  W i l h e l m .
Minister E i c h  h o r n  dołączając pismo królewskie, odpowiedział U hli

ch o w i,  że kościół ewanielicki jest urządzony, ma swoje przepisy, prze
strzega ewanielickiego wyznania w iary;  duchowni obowiązani trzymać się  
tego wyznania, pilnować przepisanego porządku. Większa część ducho
wnych w kraju zgadza się na to. Rząd bardzo rzadko zn iew olony był  
w zy w ać  przymusu przeciw opornym. W yznanie  wiary i przepisy porząd
k o w e ,  zostawiają każdemu jeszcze wolność do śledzenia prawdy. D ozw o
lone jest każdemu należeć do racyonalistów, ale kościół niemożc w  swem  
łonie chodować sw ych  przeciwników. Zarząd kościelny zw y k ł  okazywać  
wielką cierpliwość, jednakże nareszcie musi się chwycić ostateczności i nie
posłusznym odebrać prawo urzędowania. Uhlich ma więc ro zw a żyć , co 
chce z ło ży ć ,  czy swój urząd, czy też swój upór.

S p r a w y  s e j  m  o w  e.
Dnia 1 4 .  Maja odbywało się posiedzenie połączonych kuryi. P o  oda 

czytaniu protokułu, który bez odmian przyjęto, marszałek w y liczy ł  14  pe-  
tycy i podanych względem zniesienia podatku od rzezi i względem nowych  
kolei żelaznych; pomiędzy ostatniemi była jedna deputowanych Gratza i  
Naumanna o linią pomiędzy Poznaniem a Sz ląsk iem , jako też deputowa-  
Appelnego bauma, ażeby kolej pruska przechodziła przez Bydgoszcz.

M a r s z a ł e k  zaczął rozprawy od owej materyi już dobrze znanej, w  któ
rej paraduje imie księgarza R a i m a r u s a .  Oświadczył, że na księgarza  
zapytanie dał odpowiedź, iż jeżeli chce wydać posiedzenia, toby powinien  
zamieścić wszystko, bez najmniejszego opuszczania. Księgarz przystał na 
to i miał mówić z marszałkiem trzech stanów, ale zrobił ten b łą d ,  że wprzód  
ogłosił prospekt. Zależy więc cała rzecz od tego ,  czy  sejm uw aża , ze  
je s t  potrzebne wydanie czynności ze wszelkiemi memoryałami, do czego  
sekretaryat wydałby materyały drukiem nieogłoszone.



470
D e p u t o w a n y  A u e r s  w  a i d  o św iad czy ł ,  źe ogłoszenia Pow szechnej p r u 

skiej gazety  są  u rz ęd o w e ,  a z tąd  in n y c h  nie potrzeba.
D ep u to w an y  S c h a u s s  z a p y ta ł  się marszałka, czyli R aim arus ogłosił 

p ro spek t  bez upow ażnien ia .  Marszałek od p a r ł ,  ze przez b łąd  zas ługujący  
na  w ybaczen ie ,  ogłosił p ro sp ek t  zawcześnie: w ted y  Schauss oświadczył, 
źe jako d e p u to w an y  od miasta B erlina, ma obow iązek  bronić Reim arusa, 
obyw ate la  berlińskiego, k tó r y  z łożył w przód  prospek t m arszałkowi i ode
bra ł  go z napisem »Przyjęto« i z w łasnoręcznem  nazwiskiem marszałka 
sejmu. Miał on  zezwolenie i od komisarza sejmowego Bodelschwingha. 
G d y b y  tę całą rzecz cofniono, b y łb y  ob rażon y  h on o r  Rairaarusa. »Z tej 
p r z y c z y n y ,  m ów ił dalej S chau ss ,  rep rezen tu jąc  miasto Berlin poczy tu ję  za 
o b o w iązek  czuwać nad honorem każdego obyw ate la  berlińskiego, a zw łasz 
cza w  tym  p rz y p a d k u ,  k iedy w ed łu g  mego najzupełniejszego przekonania ,  
zostaje  k rzyw dzonym  c z ło w ie k , co dotychczas niepoślakowane p row adził  
życie .« (b raw o!)  *

M a r s z a ł e k  o d p a r ł ,  że n iepodobna m u się było  dom yślać , że d ep u to 
w any , k tó ry  co dopiero  opuścił m ó w n ic ę ,  ma zamiar bronić h on o ru  Rai- 
m arusa ,  w  k tórego obronie  j u ż  on (m arszałek)  s tawał. Pan  Raim arus sam 
dziś rano  p rz y z n a ł ,  że mu by ło  pow iedziane , iż przed w ydaniem  p rospek tu  
ma się znieść z marszałkiem trzech st; nów  i oczekiwać zezwolenia od kury i  
trzech stanów. P an  R aim arus  nie p o trzebow ał żadnej rehab i l i ta cy i , ale 
choćby  je j p o trz e b o w a ła ,  to  wyrzeczone s ło w a ,  b y ły b y  na nią w ystarcza-  

jącemi.
Książe L i c h n o w s k y  m niem ał,  że w ydan ie  książki z ro zp raw am i sej- 

mow emi je s t  po trzebn e ,  zw łaszcza ,  że sejm p ie rw szy  będzie niejako ź ró 
dłem dla innych. Książka taka p o w in n a b y  mieć dw ie części i w  piewszej 
obe jm ow ać ro zp ra w y ,  a w  drugiej m em orya ły ,  k tó re  nie w szystk ie  zamie
ściła gazeta p ruska . S ekre tarze  mogliby mieć d ozór  nad d ru k iem , dla rze 
telności w ydania .  P o n iew aż  zaś pan R a im aru s  p ie rw szy  w pad ł na ten po- 
tnvsł i rob i ł  zachody około  w ydan ia  w  zupełnie  p ra w n y  sp osó b ,  przeto 
należałoby to jem u  poruczyć.

D e p u to w a n y  B o c k u m  D o l f f s  by ł  tego zdania ,  że gdy  podobny  za
miar ma kilku księgarzy, najlepiej rzecz pozostawić k o n k u re n c y i ,  a w ted y  
dzieło będzie tańsze i najbardziej rozpow szechnionem . S e k re ta ry a t  niepo- 
winien się do całćj rzeczy  ani mięszać.

M a r s z a ł e k  by ł  także tego z d a u ia ,  źe sekretarze nie mają p o trzeby  
należeć do w y d a w an ia  książki.

D ep u to w an y  Z i m m e r m a n n  sąd z i ł ,  iż sejm najlepićj z ro b i ,  j a k  całą 
rz ecz  puści na k o n k u re n c y ą ,  bez troszczenia  się o nią.

P o  zabieraniu g łosów  przez A u e rs w a ld a , marszałka, Sauckena i A rnim a 
g ło s o w a n o ,  czyli nad drukiem m ają mieć dozór sekretarze i pokazała  się 

znaczna większość przeciw  temu.
M a r s z a ł e k  chcia ł przejść do po rządku  dziennego, w edług  którego 

zgrom adzenie  miało się za jm ow ać ziemskiemi bankami re n to w em i,  tym cza
sem d e p u to w an y  G o t t b e r g  uczyn ił  u w a g ę ,  że marszałek sejmu połączo
nego, odesłał niektóre  pe tycyc  do w y dz ia łó w  w sp ó lny ch  z o b u d w u  ku ry i ,  
a tymczasem p ra w o  p rze p isu je ,  źe ty lko  p rop ozy cye  względem pożyczki 
i  poda tkó w  mają do tych  w ydz ia łó w  być sd e s łane ;  inne zaś wszelkie m u
sz ą  przechodzić oddzielnie p rzez  w ydzia ł  każdej k u ry i .  Nic s łuży  więc n i
k o m u  p ra w o  domagania s ię ,  ab y  jego p e tycya  chodziła razem do o b u dw u  
k u ry i .  N a w e t  p ro p o z y c y o in , to  j e s t  w nioskom  k ró lew sk im , nie wolno 
od razu  być  składanemi w  sejmie po łąc z o n y m , ale tylko oddzielnie w  ka
żdej ku ry i .  Bez pe tycy i do króla i jego  zezwolenia w  tym  względzie n iko
m u  podobnej odmiany zaprow adzać  nie wolno.

Marszałek k u ry i  trzech s tan ó w  R o c h  o w był tego zdan ia ,  że marszałek 
se jm u  niepopełn ił  żadnego uchyb ien ia ,  skoro  p e tycye  w  takich przedm io
ta c h ,  nad  k tórem i obrady będą zachodziły  w o b u d w u  k u r y a c h , oddał w y 
działom u tw o rz o n y m  z cz łonków  jednej i drugiej kuryi.

D e p u to w a n y  V i n  c k e  podzielał zdanie deputow anego  G o t t b e r g  a a  m ia 
n ow ic ie ,  źe p ra w o  wyszczególnia dwa ty lko przedm ioty , a inne p o w in n y  
b y ć  po jedynczo w  k u ry a c h  a poprzednio w ich w ydzia łach  rozbieranemi. 
Co do pe tycy i  stoi n a w e t  w y raźn ie  zas trzeżone , źe niema żadnej marszałek 
przesełać do m arsza łka ,  ale j ą  oddać jednem u z w yd z ia łów  sw ej kury i .  
Z przep isu  tego w y n ik a  w y ra ź n ie ,  ze nad petycyami niem ożna radzić na 
posiedzeniu sejmu p o łączonego ,  lecz oddzielnie w każdej kury i .  P raw d a ,  
źe  nikt n ieuczynił uw ag i przeciw  odsełaniu petycyi przez marszałka sejmu 
do  w ydzia łów  składanych z dw óch  k u r y i ,  lecz postępowanie w  ty m  w zglę
dzie marszałka sejmu p o łączonego ,  zaw sze jednak  było  niezgodne z prze
pisami us taw y .

D ep u to w an y  S a t t i g  sądził,  źe pom iędzy  petycyam i należy robić różnicę 
i  sko ro  k tó ra  z nich dotyczy  się takiego p rz e d m io tu ,  co ma być rozb ierany  
w  o b u d w u  k u r y a c h , natenczas należy j ą  odesłać do w ydzia łu  także z człon
k ó w  o b u d w u  k u ry i  złożonego. Je s t  naw e t  tego p rzy k ład  z jednym  w n io 
skiem , k tó r y  należy  do p o rząd k u  dziennego.

D ep u to w an y  H a n s e m a n n  w n ió s ł ,  ż e b y g w a ra u c y a  ziemskich banków  
re n to w y c h  by ła  ob w a ro w an a  pew nem i przepisami. G d yb y  pe tycya ta zo
stała odesłana do w yd z ia łu  k u ry i  trzech stanów, natenczas choć jak  n a jw y 
raźniej należy do ro z p ra w  m ających  się zaraz rozpocząć  w  sejmie połączo- 
n J m i  choć s tanow i część tych  ro z p ra w ,  n iem ogłaby  kyć  razem z niemi

b raną  na  uw agę. P e ty cya  t a ,  t rzym ana  w  tej k u r y i ,  w  której nad  n ią  
niemasz m o w y ,  da łaby  się p raw ie  uważać za odrzuconą.

K o m i s s a r z  s e j m o r a y  o św iadczy ł ,  źe us taw a rzeczywiście tak t ł u 
maczoną być p o w in n a ,  iz tylko p ropozy cye  tyczące się pozyczek i poda t
ków  m ają być  rozbierane w  wydziałach z o b u d w u  k u ry i  u tw orzonych .  Nie 
masz atoli w ą tp l iw o śc i ,  źe pe tycye obejmujące wniosek tak i ,  k tó ry  daje się 
uw ażać  za p o p raw k ę  do przedm iotu rozbieranego w kuryach  połączonych, 
jako  cześć tego przedm iotu  od całości poniekąd nieoddzielny, najlepiej p r z e 
słać do w y dz ia łu  z łożonego z obndw a kury i .  P raw o d a w ca  tej po trzeby  
niedostrzegł i w  ustawie  zezwolenia na to niedał. Pokazuje  się z te g o ,  źe 
m arszałek  zbacza od li te ry  p r a w a ,  aJe na to zboczenie naprow adza  go p rz y 
czyna z po trzeb y  w ynikająca  i z n a tu rą  rzeczy zgodna ,  tak iż zboczenie to 
jako konieczne u trzym ać  n aw e t  w ypada.

P rzy s tąp ion o  nareszcie do rozb ioru  p ropozycy i królewskiej tyczącej się 
ziemskich banków re n to w y c h ,  to je s t  tak ich , k tó reby  za czynsze włościań
skie p o w y d a w a ły  dziedzicom obligi p rocen tow e, a k tó rćb y  procenta  i p e w n ą  
opłatę na um orzenie  czynszów  ściągały od włościanina. R eferent G a f f r o  n 
o św iadczy ł ,  źe p ro p o zy cy a  składa się z 3  części: naprzód  zaw iera h is to 
ryczne przedstaw ienie  zasad ,  w edług  k tórych  rozw ija ły  się banki ren tow e, 
potem w y w ó d  pożyteczności tych no w y ch  in s ty tu tów  a nakoniec rozbiera  
d o w o d n ie ,  źe się zgadzają  z p raw em . R eferent u w aża ł ,  źe sejm p o łą 
czony pow in ien  g łó w n ie  uw ażać  na zgodność ziemskich bank ów  ren to w y ch  
z  p ra w e m ,  a źe inne s t ro n y  tych in s ty tu tó w  należą właściwie do sejmów 
prow incya lnych .

C zyniono za rzu ty ,  źe p rzez umorzenie czynszów  czyli re n t  zm niejszy 
się w artość  dóbr  ryce rsk ich :  za rzu t ten jednakże  niema należytej zasady :  
czynsze bowiem niesą dochodem zebranym  z dób r  p rzez p r o d u k c y ą ,  lecz * 
op ie ra ją  się zawsze przez p ra w o  do dochodów , k tóre  są p ro du ko w an e  przez 
innego właściciela, to je s t  przez włościanina.

M oźnaby  się nad tern zas tanow ić ,  czyli g ie łdy  bankierskie niezostaną 
nazby t zasłane n o w y m  rodzajem p a p ie ró w ,  to je s t  obligami rentowem i. 
Minister skarbu  m niem a, źe tych obligów u tw o rz y  się za 1 0 0  m ilionów 
talarów. P o d ług  zdania jakie  ob jaw iła  większość w y d z ia łu ,  banki do um o
rzenia czynszów  włościańskich t ru d n o b y  by ło  u tw o rzy ć  w e w szystkich p ro -  
wineyach. T am  b o w iem , gdzie są  to w a rz y s tw a  ziemskie k r e d y to w e ,  nie
ła tw o dadzą się umarzać czynsze przez obligi z p ro c e n ta m i , gdyż  w  listach 
zastaw nych  są  objęte także czynsze włościańskie. P ro w in c y e  wschodnie 
monarchii p ruskie j w szystk ie  m ają to w arzy s tw a  ziemskie k red y tow e . W r e s z 
cie banki re n to w e  n iep ow stan ą  w e  w szystk ich  p row incy ach  na r a z ,  lecz 
zw olna  w  jednej za d rugą .

H rab ia  F r a n k e n b e r g  u t r z y m y w a ł ,  źe żadna k ró lew sk a  p ro p o zy cy a  
nieraoże być  poządauszą  nad tę ,  k tóra  ma na celu um orzenie  czynszów  
włościańskich. J e s t  ona k o rzys tn ą  dla p ań s tw a ,  bo kładzie ostatni kamień 
w  fundam encie ,  na k tó rym  ma się wznosić pop raw czy  stan włościański. D o
pomaga każdemu obyw ate lo w i kra ju  p o jed y ń cz o ,  bo znaczne m artw e  kapi
ta ły  zos taną  puszczone w  obieg. Banki ren to w e  dostarczą milionów i bez 
pożyczki zagranicznej; w p ro w a d z ą  na giełdy papier m ający pew ność  i w a r 
tość uzasadnioną. Z  ty ch  banków  odniesie wielkie korzyści w łościanin , bo 
uw oln i sw ój g ru n t  od w ieczystego c iężaru ,  ale niemałe i dziedzic, gd yż  
od razu  odbierze k a p i ta ł ,  k tó rym  będzie mógł polepszyć sw oje  gospodar
s two. Aie daleko większa jes t  ko rzyść  moralna nad m a te ry a ln ą ,  gdy ż  od
tąd  włościanin i dziedzic n iebędą potrzebowali stać do siebie niejako w  sto
su nk u  n iep rzy jac ie lsk im , ale może ich w iązać w zajem na miłość.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  1 4 .  Maja. — Od kilku dni od b y w a  książę Broglie konfereneye 
z królem i panem Guizot. R ó w nie  się znoszą pom iędzy sobą  Mole i T hiers .

M a r ia  K ry s ty n a  puści się z T u l o n u  na fregacie paro w ej  »Panama« do 
Neapolu.

M arkiz  N orm anby  udał się w raz  z m ałżonką osobiście zap roszony  przez 
królewicza A um ale ,  do Chantilly na wyścigi konne. Po pow roc ie  uda  się 
w raz  z rodz iną  sw o ją  do L o nd yn u .  Chociaż lord pow iada  w szys tk im  zna
j o m y m , że ty lko  korzys ta  z sz e śc io - tyg od n iow ego  u r lo p u ,  jednak  w n oszą  
po p rzysposobien iach ,  źe ju ż  więcej nie wróci do P aryża .

Dnia 5. Maja zna jdow ał się królewicz J o i n v i l i e  z p ie rw szą  d y w iz y ą  
flo ty  ew olucyjne j niedaleko w y sp  hyery jsk ich . W e d łu g  dziennika T o u lo n -  
nais uda  się ta flota w kró tce  nad brzegi włoskie.

Oddillon B arro t  zapowiedział interpellacią na dzień dzisiejszy w izbie 
de p u to w a n y ch  względem zmian zaszłych w  ministerstwie. P an  G uizot miał 
na n ią  odpowiedzieć. W ia d o m o ść ,  że i b y ły  minister Lacave Laplagne za j
mie g ło s ,  obudziła pow szechną  c iekaw ość ,  i dla tego w szystk ie  t r y b u n y  
przepełn ione  b y ły  publicznością. Deputowani zgromadzili się licznie, p o 
dobnie uw ażano  wielu pa ró w  na miejscach dla nich przeznaczonych i na 
bocznych k o ry ta rzach  izby. 0  godzinie drugiej posiedzenie się rozpoczęło.
W  t ry b u n ie  dyplom atycznej u jrzano  posła tureckiego i wiele innych  osób 
znakom itych. Na ław ie  m in is trów  sisdzą po  p ie rw szy  raz  dw aj n o w i mini
s t row ie  je n e ra ł  T rezel i p an  J a y r .
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zm iana ,  k tó ra  się w iąże z p o l i ty k ą ,  tyle razy  ma izba p raw o  zapytać  się o 
szczegóły i po w o dy  tej zmiany. M inisterstwo uznało to p raw o  przez p r z y 
jęcie ro z p ra w y ,  a izba przez naznaczenie dnia do interpellacyi. C ztery  mi
n is te rs tw a  przeszły w inne ręc e ,  w prow ad zon o  trzech mniej lub więcej z n a 
n y c h  m ężów  w świecie parlam eutarnym  w g rono  ministrów. W y p a d a  nam 
się dow iedzieć , czyli ta zmiana łączy się z osobistemi an tipa tiam i,  czyli za
pow iad a  odrodzenie się minis ters twa w p o s tęp o w a n iu ,  alboli też minister
s tw o  je s t  podobne do owego chorego ,  k tó ry  ani żyć ani umrzeć nie może. 
Objaśnienia te tern bardziej są konieczne, żc zmian poczynionych  nie mo
żem y sobie w ytłum aczyć  w sposób rozu m ny . P r a w d a , że uczyniono za
r z u t y ,  ale w  rządzie reprezen tacy jnym  codzień można je  czynić. W a ż n i e j 
szym  atoli faktem je s t  rozdw ojen ie  panujące w większości.  Część tej w ięk
szości uw ie rzy ła  na serio w przyrzeczone reform y. Z początku  zwalczali 
m inis trow ie  ich natarczywość i zn iecierpliwienie, teraz zachodzi pytanie, 
czyli uznano  później konieczność wpuszczenia tych  ko nse rw a ty s tó w  postę
p o w y c h  do gab inetu?  G d yb y  ten zachodził p r z y p a d e k ,  tedy  nie było p o 
t rz eb y  do szukania tak dalekich organów  re p re z e n ta c y jn y c h , natenczas nie 
po trzebow ano  się wachać w  w yborze .  Zmiana w m inisters tw ie nie ma żadnej 
cechy politycznej. Dwa inne fakta ow ładnę ły  p o ło ż e n ie , pytanie  względem 
żyw nośc i i przesilenie w finansach. G dyby  minister by ł  z łoży ł sw ą  tek ę ,  
k tó r y  nie dosyć b y ł  os trożnym  z p o w o du  zaopatrzenia F ran c y i  w żyw ność , 
natenczas ła tw obyś iny  pojęli p rzyczy nę  zmiany. Co się zaś tyczy przesile
n ia w  skarbow ośc i ,  z by t  je s t  rzeczą su ro w ą  odpow iedzia lnym za to czynić 
samego ministra sk a rb u ,  bo to przesilenie pochodzi z ogólnych p rzyczyn ,  
a  tem u ministrowi je d en by  ty lko za rzu t  uczynić m ożna ,  że zby t słabym się 
okazał w  obce sw oich  tow arz y sz ó w . P rzy czy n y  więc zmiany nie można 
szukać ani w py tan iu  dotyczącem żyw ności i sk a rbo w ośc i ,  ale wr nie
zgodzie panującej w  gronie  m inis trów . W ie lk i  zachow aw ca pieczęci 
żądał a t t r i b u c y i , k tóre  sobie p rzyp isu je  minis ter  robó t  publicznych. —  
Ale i to niemogło w y w o łać  oddalenia trzech ministrów^. W y p a d e k  ty m 
czasem n iespodziew any nacechow ał czynności i ro z p r a w y  nad kredytam i 
nadzw yczajnem i. Izba d ep u tow any ch  dowiedzia ła  s ię ,  źe gubern a to r  Al- 
g ie ry i  miino przec iw nych  przyrzeczeń  rząd u  p rzeds ięw zią ł  w y p ra w ę  na 
Kabylią .  Rzecz ta wielkiej je s t  wagi. R ząd  pokazał się s łab y m , bez po
w agi i energii. Pozostaje  jeszcze w ystąp ien ie  dw óch  innych  ministrów, 
a mianowicie minis tra  sk a rb u ,  k tóre  t rudno  sobie wyjaśnić .  W  chwili, 
gdzie izba widzi w zrasta jące  d łu g i ,  gdzie po trzebu je  u sp ok o jen ia ,  gdzie 
p rzyna jm nie j  o trzym ać pow in na  w yjaśn ien ie ,  zmiana w  osobie ministra 
skarbu  je s t  nader  ważna. Okoliczności tow arzyszące  tej zmianie jeszcze 
bardziej podnoszą  je j  znaczenie. Z k ąd  to pocho dz i ,  że k iedy się okazuje 
deficit,  minis tra  skarbu  oddala ją?  Czyliż on się dopuścił m a rn o tra w s tw a ?  
Czyliż z b y t  energicznie bron ił  sk a rb u ?  Izba musi o trzym ać objaśnienie. — 
M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h :  p rzy ją łem  interpellacyą bez rob ie 
nia trudności. B y łoby  to przeciw  obow iązkom , gd y b y m  in terpellacyą u prze
dził. Jeżeli korona  korzysta  ze sw ego p r a w a ,  w y k o n y w a  to w  pełni swej 
wolności. M inistrow ie zawsze go tow i są odpowiadać za w szy s tk o ,  co 
k on trasygnu ją .  J a  zaś odpowiadam tylko na in te rpe l lacyą ,  k tórej niemó- 
głem uprzedzić. Zdaniem mojem potrzeba pociągnąć granicę. K orona  
w yb iera  swoich minis trów . J a  zaś chcę unikać wciągania do ro zp ra w  o so 
bistości. A k t  min is trów  je s t  przedmiotem d iskussy i ,  ich osoby  po w in n y  
być szanow ane. Nie sąd zę ,  żeby to było  interessem izby, ażeby robiono 
zabaw ę z d iskussyi podobnej. Niechodzi tu  o zmianę poli tyki r z ą d u , poli
ty ka  ta sama zostan ie ,  mimo zmian w osobach. S ta ra ją  się o rozdw ojenie  
w  szeregach większości.  ( W r z a w a  na lewćj stronie.) C i,  co to w yw oła li  
tę  d i s k u ssy ą ,  mają ten zamiar i chcą go dopiąć. Naszćm zaś staraniem 
będzie ,  m ów i dalej m in is ter ,  ażeby do tego rozdw ojen ia  nieprzyszło . D a
je m y  rady  uprzedzające  wszelkie nieporozumienia. W ięk szo ść  pow inna 
w spierać s ta łą  p o l i ty k ę ,  k tóra  zapewnia szczęście F ran cy i  i s t ronnic tw a  
k on se rw a ty w n ego .  (Śmiech na lewej st ron ie .)  P roszę  izbę o wybaczenie, 
i ą  idee ,  k tóre  nam na myśl n iep rzy ch o d z ą , p rzenośn ie ,  k tó ry ch  nicrozu- 
miemy. Chciałem powiedzieć , że branie się większości od lat 7  zapewniało 
szczęście polityczne s t ronn ic tw a  k on serw atyw nego . (P rz e rw a  z pow odu 

odejścia pocz ty .)
W  przeszłą  sobotę a resz tow ano w  Bajonie pięciu oficerów karolistos- 

k ich ,  k tó rzy  tajemnie opuścili miejsce swego zamieszkania we F ran cy i  i mieli 
zamiar przekroczyć granicę do Hiszpanii.  Nie mieli żadnych p rzy  sobie 
pap ie rów , ani też pieniędzy.

Pom iędzy  M adry tem  a L ondynem  uw ija ją  się k u r ie ry ,  niemal codzień 
p rze jeżdżają  k u r ie ry  h iszpańscy  i angielscy przez B ajonnę z M ad ry tu  do 
L o n d y n u  i n apow ró t .

N owem u posłowi hiszpańskiem u Narvaez p rzy  d w o rze  tu ileryjskim  od
daw ano w ielką cześć w  Bajonnie. K iedy w yjeżd ża ł  z B ajon ny  do Paryża, 
dano mu eskortę w o jsko w ą  h o n o ro w ą  pod dow ó dz tw em  porucznika.

D w aj now i m in is trow ie ,  pan J a y r  i jenena ł T rezel p rzyby li  do stolicy 
i  z łożyli przysięgę królowi. S tro n n ic tw o  pod p rzew odnic tw em  panów  Ca- 
stellane i Emila Girardina ma zamiar zwalić m inis ters tw o, jeżeli nie zezwoli 
na żądania  ostatniego. Ż ądania  te są dwojakiej na tu ry ,  jedne  polityczne, 
drug ie  m a te ry a ln e , p ierwsze z n a n e , drug ie  zaś u k r y t e , o k tó rych  niemasz

wzmianki w  dziennikach. Je s t  pew na posada p rzy no sząca  dochodu 8 0 , 0 0 0  
franków , do której p rzy w iąz an e  są  nadto inne k o rz y ś c i ,  tej posady  żąda 
dla siebie Girardin. P o ru s z y ł  on w tym  celu wszelkie s p r ę ż y n y ,  ale do
tąd  napróźno. Główni naczelnicy w ministerstwie sp rzec iw ia ją  się temu, 
u rzędnik  posiadający tę po sa d ę ,  niechce także us tąp ić ,  a zw alić  go niechcą, 
bo także p o łoży ł zasługi dla adm in is tracy i ,  acz przeciw n iem u zanoszono 
uzasadnione skargi.  S p ó r  przeto za kulisami się o d b y w a ,  a tym czasem 
pan  G u izo t ,  chociaż wicie winien G ira rd inow i za obronę małżeństw  hisz
pańsk ich ,  te raz ,  g d y  zmieniły się stosunki zapom niał  o wdzięczności i za 
tyka  uszy na g ro źby  daw nego obrońcy.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 1 4 .  Maja. — P o w ia d a ją ,  że arcyksiąże S te fan ,  napisał 

list do kanclerza węgierskiego A p p o n y ,  że jako namiestnik W ę g i e r  ma za
miar na początku S ierpn ia  zwiedzić w szystk ie  komitaty przed sejmem, k tó ry  
nieodwołalnie zw o łan y m  zostanie w Listopadzie do Prezburga. — Do Pragi 
p rzy by ło  wielu B aw aró w  p rz e k o n a n y c h , że w R ossy i i Polsce całe okolice 
w ym arły ,  że na nich ty lko czeka ją ,  aby  opuszczone ziemie porozdzielać 
pomiędzy nich i że w Pradze  złożono dla nich znaczne pieniądze na dalszą 
podróż. W ładze  miejscowe w strzym ały  uw iedzionych i doniosły o tein 
w ładzom b aw arsk im ,  aby wreszcie zapobiegały podobnym  błędom.

Z e  L w o w a ,  1 5 .  Maja. —  Postanowieniem  cesarza z dnia 1 9 .  Paźdz. 
r. 1 8 4 6 .  w y d a n ą  została  w monarchii austry jackiej » Ustawa dla ochro ny  
własności li terackiej i artystycznej p rzeciw ko bezpraw nem u obwieszczaniu, 
p rzed ruk ow i i naśladowaniu.®

I I O Z M A I T E  W I A I I t l I I O Ś C I .
B e r l i n .  —  Ciepły i zy zny  Maj w p ły w a  pomyślnie  na nasze og rody  

i okoliczne siewy. Dnia 1 4 .  z rana  mieliśmy tu  ciężki g rzm ot i p io run  d w a  
razy uderzył.  R az  w lipę w ogrodzie m inis ters twa w o jn y ,  d rug i raz w  dom 
na ulicy drezdeńskiej, P io ru n  żadnej szkody nie zrządził i nie zabił nikogo, 
chociaż przeleciał nad g łow am i wielu osób pracu jących  w pomienionym dom u.

A u ber  uiedługo skończy s w ą  operę pod nazwiskiem Kościuszko. T e k s t  
przedstaw ia sceny re w o lu c j i  polskiej. Ostatn ia  praGa tego mistrza go dn ą  
jest stanąć obok Niemej z Portici.' Z apew ne  j ą  n iezadługo odegra ją  
w W a rs z a w ie .  Gaz. niem. poz.

Pismo »fliegende Bliittern® w y s taw ia  dw óch  p odróżnych  Beisele i D o
k tora  E ise le , k tó rzy  p r z y b y w a ją  do H e id c lb e rg a ; na ładnym  obrazku  w y 
stawieni są  w chwili, kiedy ich aresztują .  » Aresztowany®, py ta  zd z iw io ny  
baron  Beisele — »a za co?« Ż and arm : »chodzę za tobą  po k ilku  ulicach, 
a nie rozbijasz ani latarni, ani w ydajesz  k r z y k u ,  jak  to  je s t  w  tw o im  z w y 
czaju. Jes teś przeto  pode jrzany  o know anie  p o ta jem ne ,  k tóre  grozi w ła 
dzy  publicznej.  — Beisele- »a g d y b y śm y  rozbijali latarnie i w ydaw ali  
okrzyki po ulicach?® Ż an d a rm : w tenczas bym w as a resz tow ał  ty lko o za
burzanie  publicznej spokojności.

W ie lu  Niemców w ybiera  się w tym  ro ku  do p o łudn iow ej R ossy i .  P rz e 
szło 3 0 0  rodzin z p ow ia tu  m a lborsk iego , częścią ru szy ło  w p o d ró ż ,  czę
ścią się wybiera ,  a na sam T ieg enh o f  p rzy pad a  dziesiąta część tego w ychodztw a.

Z W i t k o w a  donoszą  lubo spóźniono niektóre szczegóły godne u w a g i
0 zaszłych tam ro z ru c h a c h : złe p rzy k ład y  p su ją  dobre  obyczaje, niesie s tare  
p rz y s ło w ie ,  p raw d ę  tę stw ierdziły  w ypadk i  zaszłe w  naszćm spokojnem  
miasteczku dnia 5. Maja. Ju ż  dnia 2. Maja lud w  Gnieźnie z łup i ł  3 0  k ra 
m ó w ,  chociaż w tern mieście stoi załogą cały batalion piechoty. W  ty m  
samym dniu podobne zaszły zaburzenia  w  Trzem eszn ie ,  a dnia 5 .  teg. mies. 
W i t k o w o ,  R og ow o  i Czerniejewo było  w id ow n ią  podobnych  w y p a d k ó w .  
L ud  ze wsi okolicznych a n aw e t  odległych na d w ie .m i le ,  p r z y b y ł  do W i 
tk o w a  o 4 godzinie z ra n a ,  o pa trzony  w  miechy i kije. P on iew aż  obawiano 
się z aw ich rzeń ,  przeto  5 0  obyw ate li  w y brano  do u trzy m an ia  spokojności, 
ale na widok t łum u liczącego niemal 1 0 0 0  g łó w ,  cofnęła się ta garstka o by
wateli. Ł u p ie s tw o  rozpoczęło się od odgłosu  h u r ra  na w óz z kartoflami, 
następnie  z łupiono skład piekarza i k ram y  kupców . Mimo usiłowań kom is- 
sarza okręgow ego pana kapitana K u m  m e r  nie udało mu się w s trz y m a ć  
rozpasanych  t łum ów , a w końcu  zm uszonym  się w idział ustąpić i w y s ta w ić  
na łu p  śpichrz ze zbożem, którego b ron ił  p rzez dwie godziny  z nad ludzk iem  
w ysileniem. Rozochocony  pow odzeniem  lud rzucił się na  sk ład  o by w ate la  
K n a s t a , o k tó rym  m ó w io n o ,  że miał w  nim 1 0 0 0  szefli zboża. Ale o b y 
w a te l  Knast znany  z odw agi w ystrze li ł  kilka razy  na nac ie ra jących ,  dodał 
przeto  drugim o tu c h y ,  porw ali  się do broni i teraz rozpoczęła  się walka 
okro pn a  w  sw oich szczegółach, która jednem słow em  tem  się zakończyła, 
że ch łopów  z miasta w y p ęd zo n o ,  z k tórych  4 0  mniej więcej niebezpiecznie 
ran ionych  zostało. Po  w ypędzeniu  ch łopów  p r z y b y ł  z 6  żandarmami radzca 
re jencyi i policy i departamentalnej Liibbe z I r z e m e s z n a ,  k tó ry  właśnie  w y 
p ro w ad za ł  śledztwo z pow odu zaszłych tam zawichrzeń. M krotce p r z y 
była  podw odam i z Gniezna kompania  p iechoty , a z W rześn i oddział u za ró w ,
1 natychm ias t  rozpoczęły się po wsiach aresztowania i sp ro w ad zon o  5 0  osób 
a resz tow anych  z pobliskich wsi do W i t k o w a ,  międy tym i zna jdu je  się kilku 
zam ożnych  gospodarzy.
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politechnice w  Londynie mikroskop, k tó ry  swoją silą powiększającą w szy
stkie znane dotąd narzędzia tego rodzaju przechodzi. Ma on śkła sześcio- 
rakie. Pierwsze śkło powiększa tak dalece, iż skrzydełko szarańczy, w i
dziane przez nie, zdaje się mieć 2 8  stóp długości; czwarte śkło uogromia 
żądło pszczoły w takąż sarnę 2 8  stopową wielkość; wreszcie szóste nadaje 
włosowi ludzkiemu grubość pnia, mającego 19  cali, czyli 4 stopy objętości, 
a każdą kropkę w  oku muchy przedstawia jako 14  calową bryłę. — Gdyby 
też kto wynalazł mikroskop, którymby całą bezczelność, zarozumiałość, 
a  moralną nicość niejednego nadętego próżniaka widzieć można b y ło !

M i ę d z y  k a w a l e r a m i  w Northumberland, jak donosi gazeta Evenning, 
zawiązało się towarzystwo, którego celem jest mieć za żony dobre gospo
dynie. Każdy członek tego towarzystwa obowiązany jest pod karą 2 0 0 0  
z ł p . , nie brać innej panny za żonę ,  tylko taką,  która dwoma świadkami 
wiarogodnyrai dowiedzie, że umie koszulę skroić i uszyć, potrafi budeń 
zrobić, i pończochy pocerować. Również pod tąż karą obowiązany jest 
każdy członek towarzysta w sześć miesięcy po ożenieniu dowieść autenty
cznie, że jego żona w  przeciągu tego czasu uszyła 12  koszul własnoręcznie, 
1 2  budeniów zrobiła, i 1 2  par pończoch pocerowała. Jestto  chwalebne 
stowarzyszenie, ale małżeństwa przez to wielce są utrudzone.

S u n  bul .  Jedenaście lat temu, jakiś kupiec perski przywiózł do Mo
skw y znaczną ilość korzenia zupełnie nieznanego w Europie, który  w Per- 
syi zowie się Sunbul. Sprzedał go panom Thai, kupcom towarów kolo
n ia lnych , k tórzy  następnie zbyli go fabrykantom perfum, dla tego, że ko
rzeń ten miał piękny zapach piżmowy, i posłali próbkę za granicę. Sunbul 
stał się przedmiotem licznych doświadczeń w Niemczech. Doktor Tilman, 
ogłosił teraz rezultat takowych, z którego okazuje się, że korzeń ten może 
zastępować piżmo i waleryjanę (kozłek), i być korzystnie używanym w ty
fusie wnętrzności, w  chorobach nerwowych chronicznych, wdysenteryjach 
i cholerze sporadycznej.

K r a i n a  e n e r g i i .  Angielska wyspa Skye ma tylko 1 8 ,0 0 0  mie
szkańców; jednakże niezwyczajną energiją charakteru się odznaczają. 
W  przeciągu ostatnich 45 lat wydała ta wysepka 2 2  jenerałów’, 4 5  pułko
wników, sześciuset majorów, kapitanów i poruczników, i 1 0 ,0 0 0  żołnierzy 
szeregow ych; prócz tego 4 gubernatorów kolonijalnych, 1 wice-guberna- 
tora i 1 adjutanta takiegoż. W służbie cywilnej dosłużył się jeden z roda
ków tej w yspy stopnia najwyższego rzędu w Anglii,  a drugi, sędziego przy 
najwyższym trybunale w|Szkocyi. Mieszkańcy w yspy Skye, mają przewa
żającą skłonność do służby wojskowej i pamiętnera jest ta k ie ,  iż sławiony 
W pieśniach Osyjańskich Cuthulin, rodem był z tej krainy.

I I i a do mość i handlowe.
Z e  L w o w a  dn. 13 .  Maja. — Na zboże jest zawsze jeszcze znaczny 

odbyt do obwodów zachodnich, a gdy  przez roboty w polu mniej go teraz 
do Lwowa przyprowadzają niż przedtem b y w a ło , przeto też i cena wszel

kiego ziarna do niepamiętnej prawie podniosła się wysokości; a w  skutek 
tej wielkiej drozyzny nastała w  handlu wódką zupełna prawie cisza, acz- 
kohviek cena tego trunku raczej się podniosła aniżeli spadła. Za korzec 
pszenicy płacą u nas według gatunku po 6 do 7  zr. żyta 5 zr. 4 8  kr. do 6 
zr. m. k. Cena jęczmienia znacznie była spadła, albowiem sprzedawano 
juz korzec po 4 zr. 2 4  kr. do 4 zr. 3 5  kr .;  atoli temi dniami i ten gatu
nek ziarna znowu znacznie podrożał,  lubo pewnej ceny dziś jeszcze ozna
czyć nie można. Cenę nominalną okowitej podać możemy' na 1 zr. 2 kr. 
do 1 zr. 3 kr. m. k. za garniec. Z powodu drogości ow'sa, podrożała też 
bardzo i dostawa, a tak spekulańci krakowscy przez zupełny brak fur, nie 
są w stanie odebrać okowity którą tu dawali i już  zakupili. Zasiewy ozime 
wyszły w naszej okolicy dość pięknie, atoli wiatry i sucha pogoda przytę- 
piłyr juz  zy to ,  pszenica zaś aby do siebie przyjść mogła, potrzebuje także 
deszczów, tak bardzo w całym naszym kraju pożądanych.

Most na D n i e s t r z e  pod Zaleszczykami zaciągniony został tymczasowo 
dnia 3. Kwietnia, a do końca Kwietnia przepuszczono przez tenże most 1 5 6  
galarów i 11 tratew. G alary  popłynęły do Rossyi próżne; na tratwach 
zaś było 1 2 2 4  kłod jodłowych na 7 sążni długich a 12 cali grubych, tu 
dzież 1 6 ,6 0 0  sosnowych tarcic, na 3 sążnie długich a 2  cale grubych. 
Handel galarami i tratwami Dniestrem do Rossyi spławić się mającemi, za
nosi się w tym roku jeszcze na większy niż w przeszłym, albowiem tej zi
my zajmowano się w wielu miejscach skrzętnie budowaniem galarów. O spła
wie zboża do Odessy ani myśli nie ma: wszystkie galary próżno odchodzą 
i dopiero w  Rossyi biorą na siebie pszenicę, aby ją  do Odessy odstawić. 
Dla handlu Galicyi najkorzystniejby było zaprowadzić statki parowe na 
Dniestrze, bo niedość że zboże w większych naraz masach i w daleko kró
tszym czasie do Odessy by się dostaw ało , ale także oszczędziłoby się zna
czne summy pieniężne, wydawane na budowę galarów, które na jeden raz 
tylko służą. Galicyjscy przedsiębiorcy bardzo są o tein przekonani, ale cóż 
kiedy tak trudno zabrać u nas do tego celu towarzystwo akcyonaryjuszów, 
ktoreby mogło ten handel na wielką miarę oprzeć na trwałej i pewnej posa
dzie, i chwycić się tego wszystkiego, co w takim razie za najpotrzebniej
sze i najkorzystniejsze uzna.

Z K r y s t y n o p o l a  dn. 10 .  Maja. Od naszego doniesienia ( w  gaze
cie Lwowskiej No. 4 7 )  ceny zboża poszły znacznie w  górę: za korzec psze
nicy płacą chętnie 6 zr. 3 5  kr.,  żyta 5  zr. 3 6  kr . ,  jęczmienia 4 zr. 4 8  kr. 
do 5 z r . ,  hreczki 5 zr, 12  kr . ,  owsa 2 zr. 2 4  kr. m. k. Od kilku dni 
dopytują  się także kupcy bardziej o okowitę, atoli jak dotąd nie chcą 
w wielu kupuach płacić drożej jak po 1 zr. 2 kr. ra. k. za garniec 30stop-  
niowej okowity. Oziminy zawiodły powzięte o nich nadzieje, albowiem 
żyta porzadły, a w pszenicach widać wiele chwastu. W iośuiane zasiewy 
w  naszych okolicach ukończone (próczjednej hreczki) ,  w  czasie siejby po- 
wschodziły one dobrze, jednak ciągle sucha pogoda od końca Kwietnia przy  
częstych wiatrach niepokoi ziemianina, dla którego mokry Maj jest bandzo 
pożądanym.

P R Z E D A Ż .
imienia n ieruszyste do dziedziców po  W o l f -  

f e r t a c h  należące, tu w P o z n a n i u  w  starem 
mieście pod liczbą hypo teczną  386 i 387. p rzy  
Chwaliszewskim moście na rogu  Szerokie j i 
G arbarsk ie j  ulicy p o ło ż o n e ,  mają b yć  d n i a  8. 
C z e r w c a  r. b. p rzedem ną z w olnej ręki na j
w ięcej  dającemu przedane. C hęć  kupna  m a ją 
c y c h  się zaprasza. W a ru n k i  kupna i przeda-  
iy u  mnie przejrzane być  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 19. Maja 1847.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  N otaryusz .

P ro w a d z o n y  dotąd  przez Pauią K o r z e n i e w 
s k ą  handel s t ro jó w  prze ję łam  na siebie, i k o n 
ty n u o w ać  go b ęd ę  dalej w  tym że samym lokalu. 
S k ład  mój zaopatrzy łam  now em i zapasami naj- 
now om odn ie jszych  kape luszy  i czepków, jako- 
teź wszelkiemi innemi ar tykułam i gustow nych  
s t ro jó w ,  k tóre  na ostatnim ja rm arku  Lipskim 
w  znacznej ba rdzo  ilości zakupiłam. Zakupiw
szy  zaś tow ary  m oje b a rd z o  korzystn ie  posta
wiłam się w  możności sprzedaw ania  najnow szych  
a r ty k u łó w  stroju po nadzw yczajn ie  um ia rkow a
n y c h  cenach. P oznań ,  dnia 9. Maja 1847.

M. W- o l f f ;  ulica Z am k o w a  Nr. 5.

P od ług  now ej  metody' piorą się u mnie b lo n 
d y n y ,  nie b ędąc  bynajmniej w praniu  uszkodzo-  
ucm i,  a odzysku jąc  zupełną świeżość n o w y ch  

J .  M. W  o l f f ;  ulica Zam kow a Ńr. 5.

"  P rz y  ulicy W ro c ław sk ie j  pod  Nr. 40. 
sprzedaje  znów  ITMydłO tw arde  i dobrze  w y 
suszone, 7-*- funt.  za 1 ta la r . ; za dobre  m ydło  i 
rzetelną wagę zaręcza

W a c ł a w  Ź u r o m s k i ,  mydlarz.

W  y  d z ie r ż a w ie n ie .
F o lw ark  W  ł o d  z im  i e r z e  w o do  d ó b r  Ż u 

r a w i a  należący, pod  K e y  n i ą ,  m ający przeszło 
1000 mórg prusk.  pow ierzchn i,  jest na trzy  lub 
sześć lat do  wypuszczenia.

Zapas s ł o m y  r z a n u e j ,  o k o ło  30 kó p ,  main 
w miejscu do  sp rz e d a n ia ; o czern Szanowną 
Publiczność uwiadamiam.

P oznań ,  w starym R ynku  Nr. 25.
 ______  G. O f f  i e r  s k i.

H a f t y  f r a n c W J B k i e  z now ej nadsełki 
P°*eca M. J .  K a m i e ń s k i

H a n d e l  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y  
  w Bazarze.

J e d w a b n e ,  niciane i baw ełn iane  la towe 
rękawiczki 

d l a  d a m ,  m ę ż c z y z n  i d z i e c i  
odebra ł  i poleca C- F. S ch  u p p i g.

Życzeniu moich S zanow nych  gości dogadza
ją c ,  będą  u muie od 1. C z e r w c a  r. b. obiady, 
i zapraszam S zanow ną pub liczność ,  ażeby na 
takowe łaskaw ie się o b o n o w ać  raczy ła .  S tarać 
się będę tanio i smacznie p o traw y  dostawiać.

P oznań ,  dnia 19. M aja 1847.
   K.  H i r s e  h f e l d e r  w ry n k u  Nr. 8.
. f c k ł a d  n a  w e ł n ę  już od kilku lat islnie- 
l')cy, jest i tego ro k u  p rzy  ulicy W ro c ław sk ie j  
P od  Nr. 14. do  w ynajęcia . '
  B  a t k o w s k i.

W  Hotelu Saskim są wielkie sk łady  na wełnę 
i w ygodne  stancje do  wynajęcia.

Kucharz  n ieżonaty ,  m ogący  kuchnią wielką 
k ie ro w a ć ,  znajdzie natychmiast t rw ałe  miejsce. 
Gdzie: wskaże E x p ed y c y a  Gazet.

« m  *  f/ieltlfł tterlińsk .
Dnia 17 Maja £847.

O blig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . 
Oblig i  p rem io ,,  hand lu  m orsk  
Oblig i  M a rc h i i  E lek t ,  i jV oue i  
Oblig i  m ia s ta  l ic r l in a  . . . .  . 
L is ty  z a s ta w n e  P r u s s .  Z ac h ó d .

* -  W .  X  P o zn n u sk .
» dito

» - P r u s s .  W s c h ó d .
• • P o m o r s k ie .  .

■ M arch .  E lek .i  A . 
.  Sz ląsk ie  . . . .

dito  od r z ą d u  g a r a u t o u u n e
F r y d r j c h s d o r y ...........................
In n e  n iouety  z lo tc  po 5 lal . .
D i s c o n t o ...............................

A k c j e  
D r o g i  zol.  H erl .-A nha l tskL i t .A .  
D ro g i  zol. H e r l in -H a m b u rg sk ie j

dito u p ie rw ...........................
U e r l in -P o tsd .  M a g d e b u rs k ie j  .

dito oh l ig i  u p ie rw ............
dito  dito dito 

D ro g i  ż. B er i  -Szcz.  hit.  A.  i B.  
D r .  żel. Kolon.-M indcitsk .  . . . 
D ro g i  żel. Dyssel.  E lbc r le ld .  
Ohlig i  up ierw .  D ysse l. -E lbe rf .  
Dr .  żel. M ag d eh .-H a lb e rs t  Eb. 
D ro g i  zet.  M agd .-L ipsk ie j  . 

dito  o b l ig i  u p i e r w . . .
D r .  żel. Doiuo-JSzląsk.-M arch
Oblig i  upierw . D o ln o -S * | . -M ar  

dito  d i to  dito
D r  ż e b D o ln o - S z l ą .g a ,  ow ej
O b lig i  up ierw .  dito  dito
D ro g i  z e h G ó rn o -S z lą sk ie j  I. A 
O blig i  n p .e rw  Góriro Sz lask .

dito  dito Lit. B 
D ro g i  żel. l t c n s k i e j  ’ .'
D ro g i  od rząd u  g a ra n to w a u e .  
Obhg.i up ierw . R e ń sk ie  . . . .  
D ro g !  zel  T h i i r in g sk ie j  . . . 
K o le i  W i lh e lm .  (C. O .)
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